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W sprawie koni huculskich.

P. Stefan Bo janow ski przedstaw ił nam  w swoim 
artykule drukowanym  najpierw  w „Tygodniku rolni- 
czym “ Nr. 38 z 22 września b. r. następnie na moją 
prośbę i w „R olniku11 Nr. 41 z 11 października, obraz 
Huculszczyzny. W  sposób bardzo malowniczy opisał tam ­
tejsze stosunki, zdał relacyę z w ystaw y koni i posta­
wił kilka zdrowych wniosków. Opierając się na tern 
wszystkiem, co było w tej sprawie napisane lub prze­
prowadzone, musimy przedewszystkiem  rozstrzygnąć to 
pytanie, czy w ogóle należy nam nieść s p e c y a l n e  
ofiary dla podniesienia chowu koni na huculszczyźnie ?!

Jeżeli te  ofiary m ają tylko Hucułom przynieść ko­
rzyść a nie rozszerzyć się z tam tąd  na całą Gralicyę — 
to akcya ta  byłaby może z u jm ą dla innych okolic.

Odpowiedź na to  pytanie nie byłaby dość uzasa­
dniona, gdybyśmy przedtem  nie skonstatow ali że tem i 
20 tysiącam i koron różnej subwencyi, które rząd i kraj 
na ołtarzu krajowej hodowli koni składa, m am y ustalić 
rasę konia roboczego w Galicyi, i gdybyśm y przedtem  
nie zdefiniowali jakiego konia roboczego mieć chcemy.

Zaznaczamy również że nie chodzi nam  o poszcze­
gólnych obywateli, k tórzy przedstaw iają towarzystwom  
rolniczym nieraz sprzeczne ze sobą żąd an ia ; chodzi nam  
o ogół hodowców - rolników w kraju , w którym  hodo­
wca - włościanin najw iększą odgrywa rolę.

K onstatując, że nasz klim at i pasza nie są odpo­
wiedniemu do wychowu koni krw i zimnej z te j katego- 
ryi, do której się ardeny lic z ą , tem b ard z ie j, że sam 
rolnik, gdy naw et trak tu je  hodowlę koni jako  osobny 
dział, nie daje swemu stadu  dostatecznej karm y; kon­
sta tu jąc  dalej że krzyżow ania z zim ną krw ią, choć dają 
w pierwszych generacyach przy intenzyw nej karm ie, 
dodatnie dla rolnika rezultaty , w następnych jednak  
generacyach, główna zaleta tych  koni t. j. waga się 
zmniejsza a w ystępuje brak  gatunkowości, nie możemy 
inaczej zdefiniować podstaw y ekonomicznej wychowu 
naszego konia roboczego ja k  tw ierdząc, że chcem y na 
naszym  m ateryale koni roboczych n a j t a ń s z y m  k o ­
s z t e m  z d o b y ć  m a x y m a l n ą  i l o ś ć  r ó w n o p r o -  
c e n t o w y c h  z a l e t .  Podstaw iając pod pojęcie w arto­
ści konia w a r t o ś ć  p r a c y ,  k t ó r ą  t e n ż e  s u m a r y ­
c z n i e  w s w e m  ż y c i u  w y k o n a ,  m usim y starać  się 
o zdobycie dla rolników tak ich  reproduktorów , któreby 
posiadały wyż wymienione zalety.

Koń huculski w swej pierwszoklasowej jakości je s t 
koniem europejskiej wartości. Tak rolnik  ja k  hodowca 
ja k  i sportsman, nie mogą mu nie przyznać pierwszo­
rzędnych zalet.

P rzypatrzm y się hucułowi. W padającym  w oko 
je s t w nim  przedewszystkiem  ogromny i długi korpus 
w  porównaniu z krótkością nóg, szeroka pierś, niesły­
chanie wypukłe żebra, krzyż mocny i szeroki, łopatki 
skośne. H ucuł więc je s t to, że tak  powiem jam n ik  rasy  
końskiej. Podstaw iw szy pod niego nogi przeciętnego ko-
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nia m ielibyśmy konia rem ontowej miary. Robiliśmy po­
m iary na miejscu, potw ierdzają one tylko to, co w oko 
każdem u wpada.

Ze stanow iska handlowego, hucuł jako  tow ar jes t 
koniem  reprezentującym  w artość od 250 do 1500 złr. 
Sportsm an użyje go do g ry  w „polou, siądzie na niego, 
by pojechać na polowanie w góry lub pilnować ran ­
nych galopów na arenie train ingow ej. Dobrze go za­
płaci jako wierzchowca dla syna lub „double povyu do 
koszyka dla pań, bo koń ten  je s t łagodny, silny, ory­
ginalny  i klasowy w swej budowie, przytem  harm onij­
ny, zwykle z ładną szyją i głową, rozum ny i pewny.

Główne zalety  konia huculskiego są wynikiem  wa­
runków , w jak ich  się wychowuje. Twierdzę stanowczo, 
że gdybyśmy kilkanaście typow ych klaczy huculskich 
pokrytych oryginalnym i hucułam i, sprowadzili na n i­
ziny i produkta od nich tu  wychowali, pozostawiwszy 
poprzednie źrebięta po tym  samym ogierze na hucul- 
szczyźnie, to źrebięta u  nas wychowane będą w prze­
cięciu mniej typowe, cieńsze i na wyższych nogach — 
choćby na owsie chowane, od tych  co w górach pozo­
sta ły . Z  tego wynika, że hucułów nie należy nam  cho­
wać w nizinach, lecz w ich rodzinnem  gnieździe, 
w ich lepszych, odpowiedniejszych w arunkach kimaty- 
cznych i wychowawczych, jeżeli chcemy, by hucuł 
ogier, jako  k o ń  ł a t w y  do  w y ż y w i e n i a ,  w k t ó ­
r y m  w y s o k i e  p r o c e n t a  s i ł y ,  m a s y ,  z d r o w i a ,  
e n e r g i i  i o d p o r n o ś c i  s ą  j e d n a k o w e ,  przelew ał 
u nas na swą progieniturę m aksym alną ilość swych 
cennych zalet.

J a k  specyalne w arunki danej okolicy w pływ ają 
na. rozwój koni, przykładem  Norm andya, k tóra rokro­
cznie dużo więcej koni sprzedaje niż ich się tam że uro­
dzi. Norm andczycy skupują  odessane, gniade źrebięta, 
gdzie mogą i te  do czterech la t w skutek paszy i klim atu 
nabierają form koni tam tejszych, tak  wysoko w handlu  
cenionych. Przejdźm y teraz do wniosków.

Koni huculskich pierwszoklasowych europejskiej 
w artości je s t  tak  mało, że na wystawie w Żabiem między 
425 okazami znalazłem  zaledwie kilkanaście sztuk, które 
w hipologicznem znaczeniu reprezentu ją  dla nas pod­
stawę, na której możemy oprzeć nadzieję wytworzenia 
dodatniego typu  konia roboczego w Galicyi. Najracyo- 
nalniejszym  sposobem do zapew nienia sobie możności 
dojścia do celu, a w mem przekonaniu koniecznem jes t 
W y k u p i ć  t e  k i l k a n a ś c i e  k l a c z y  w z g l ę d n i e  
w e j ś ć  w i c h  w s p ó ł w ł a s n o ś ć  i p o z o s t a w i ć  j e  
w r ę k a c h  i c h  d o t y c h c z a s o w y c h  w ł a ś c i c i e l i .  
K lacze te  należy pocechować, ci co je  wychowali, 
pow inni dostać medale i dyplomy na nie, powinni 
aktem  u w ójta złożonym zobowiązać się do s ta ran ­
nego ich chowania i pokryw ania tym  ogierem, któ­
rego im się wskaże. W szelkie inne sposoby są wobec 
tego półśrodkami, bo H ucuł łakom y jes t na pieniądze, 
dostaw szy prem ię za klacz, jeszcze się tern pochwali, 
by ją  lepiej spieniężyć.

K upiłem  na  w ystaw ie cztery  okazy, z tych  sroka­
cza w ałacha w ziął hr. Ju liusz  Bielski pod wierzch dla 
siebie, gniadego hr. S tanisław  Siemieński, klacz srokatą 
posłałem ks. W itoldow i Czartoryskiem u, a gniadą za­
trzym ałem  dla siebie1).

D Reproclukcye z fotografii tych koni dołączone zostaną do 
następnego num eru Rolnika. (Red.).

Za 250 zł. można było bez targu  kupić najlepszy 
okaz, na cóź więc zda się nasza cała praca, jeżeli przy 
coraz większym rozgłosie liczba am atorów się zwiększa 
a H ucuł każdy zawsze je s t gotów, co ma najlepszego 
sprzedać. Nie darmo też co drugi prosił o medal, wolał 
m edal niż prem ię pieniężną — wie on bowiem dosko­
nale, że medal przy sprzedaży więcej mu przyniesie. 
Gdy raz tow arzystw o wejdzie w posiadanie k ilkunastu 
najlepszych klaczy, będzie można zapew niw szy sobie 
podstawę, starać  się innem i sposobami doprowadzić H u­
cuła do tego, by w łasny m ajątek  szanował.

Sposobów na to je s t  wiele — wyliczać ich nie 
będę, przedstaw ię je  na specyalnem posiedzeniu sekcyi 
hodowli koni. Tu zwrócę tylko na to uwagę, że szablon 
rządow y prem iowania okazał się na wystawie w Ża­
biem niepraktyczny, bo i kobył ze źrebiętam i ssącemi 
lub odłączonemi ja k  i jednorocznych i dwuletnich źrebiąt 
przyprowadzono bardzo nie wiele. P rzyczyny tegq są 
czysto lokalne, mało źrebiąt bo mało ogierów, zresztą 
klacze ze źrebiętam i i młodzież była wówczas na poło­
ninach.

Komisya rządowa związana regulam inem , rozdała 
nagrody tym , k tórych klacze z m ałemi w yjątkam i nie 
zasługiw ały na to. Oczywista, premiowano najlepsze 
okazy w tej kategoryi, były one jednak  gorsze od wielu 
innych, k tórych program  rządowy nie obejmował.

Mojem zdaniem, medale i dyplomy powinny być 
dawane b e z  w z g l ę d u  n a  w i e k  i p ł e ć  t y l k o  
p i e r w s z o r z ę d n y m  o k a z o m ,  nagrody pieniężne 
zaś, można zawsze r o z d a ć  między właścicieli m ate- 
ryału  hodowlanego, i w tej kategoryi dodawałbym listy  
pochwalne za najlepsze klacze.

P am iętajm y o tem, że premie szczególnie udoku­
mentowane, to są w s k a z ó w k i  d l a  t y c h ,  co i c h  
n i e  o t r z y m a l i ,  j a k i e  k o n i e  m a j ą  c h o w a ć .  
Rozdział nagród, z góry postanow iony je s t konieczny 
przy  wystawach powszechnych lub krajow ych, tenże 
jednak  nie można szablonowo stosować do wystaw  lo­
kalnych i przy tych trzeba decyzye zostawić komi- 
syom prem jującym .

D rugą w ażną czynnością byłoby to, co już  w liście 
o tw artym  do kom itetu Tow. gosp. na ręce byłego pre­
zesa sekcyi chowu koni ś. p hr. St. Zamoyskiego w 
1898 r. w Listopadzie pisałem. Postaraw szy się w Żabiem 
jako w centrum  Huculszczyzny o stosowne pomieszczenie 
na konie i pastw isko na połoninie, z a k u p y w a ć  w 
m i a r ę  m o ż n o ś c i  m ł o d e  o g i e r k i ,  b y  j e  d o  p e ł ­
n o l e t n i  o ś c i  i n t e n z y w n i e j  d o c h o w y w a ć .  K om i­
te t doradczy dla spraw chowu koni w G alicyi na ostat- 
niem  posiedzeniu odbytem dnia 8 Października b. r. 
uchwalił uprosić c. k M inisteryum  rolnictw a aby co­
rocznie zakupyw ało przez swego delegata 10 do 12 
ogierków i w Radowcach je  dochowywało.

W  obecnej sytuacyi p ro jek t ten  w tej formie ma 
wszelkie szanse zamienić się w rzeczywistość.

Nie łudzim y się, by H ucuł sam ogiera racyonalnie 
wychował, w obecnych w arunkach, albo go będzie trzy  
m ał w chlewie, albo go zamęczał w robocie dw ula­
tkiem , gdyż m u go na połoninie trzym ać nie wolno.

Tu m am y znów do czynienia z rządem, z szablo­
nem rządowym. Należałoby może postarać się by na pe­
wien przeciąg czasu zniesiono dla Huculszczyzny nakaz 
kastrow ania ogierków, zawieszono ustaw ę o licencyono- 
waniu. K onsta tu ję  tu, że w roku zeszłym dowiedzia-
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łem się w urzędzie gm innym  Żabiego, że od kilkunastu  
la t  nie tylko nie licencyonowano tam  ani jednego ogiera, 
lecz że obwieszczenia o m ającym  się odbyć licencyono- 
w aniu nigdy nie widziano, nie zapytyw ano nigdy, czy 
kto chce mieć tak ą  licencyę. N atom iast obowiązek ka­
strow ania ogierów ściśle był przestrzegany, żandarm i 
w yłapyw ali ogierki na połoninach.

Czyż nie było to  wprost bezmyślnem tępieniem  
rasy  koni huculskich ?

Te cztery ogiery, które rząd tam  posyła m usiałyby 
mieć chyba setne zalety A rgusa lub H ydry, by swemu 
posłannictw u zadość uczynić.

R ząd może twierdzi, że kilka ogierów wystarczy, 
bo wykaz stanu  koni w Żabiem z 1898 roku podaje cy ­
frę 425 koni, wszystkiego razem . Cyfra ta  jednak  wyda 
się każdem u fałszywą, gdy się ją  porówna z cyfrą koni 
przyprow adzonych na wystawę 360 sztuk. Ludzie tam ­
tejsi kom petentni, tw ierdzą, że je s t  co najm niej dwa 
razy ty le koni, niż ich je s t w wykazie, co na prze­
strzeni 12 mil nie je s t wcale wielką liczbą.

Mnie się zdaje, źe zapładnianie klaczy na połoni­
nach przez młode ogierki, w których sama na tu ra  obu­
dziła popęd płciowy, nie byłoby ze szkodą, lecz prze­
ciwnie z korzyścią dla Huculszczyzny. Rolę fachowej 
opieki odwróciłbym w ten  sposób, że nie licencyono- 
w ałbym  ogierków, lecz w skazyw ał mniej odpowiednie 
do rozpłodu, które usuwać należy, lecz o tyle lylko, o 
ile się znajdą odpowiedniejsze. Rząd się z tym  nie li­
czył, w czam buł wszystko kastrow ał, a że parogrut 
klaczy nie zapłodni chów koni na huculszczyźnie upadł 
i liczebnie, mimo, że w arunki tery toryalne i obyczajo­
we pozostały tesame.

Jeżeli celem naszej akcyi je s t módz z huculszczy­
zny posyłać w niziny rozpłodniki, to na razie nie ma 
innego sposobu ja k  ten, k tó ry  wyżej podałem. Racyo- 
nalnie gospodarując możemy kiedyś dojść i do tego, że 
jeździć będziemy do Żabiego na „H engsten-M arkt“. 
Pole do działania je s t śliczne, trzeba go tylko wyzyskać, 
racyonalną gospodarkę zaprowadzić.

Niesłychanie ważną jes t spraw a im portu  rozpło­
dników za huculszczyznę. Te co dotąd były, było ich i za 
mało i nie dość były klasowe. Nie będę tu  akademicz- 
nych w ygłaszał poglądów, jak iem i pow inny być te 
ogiery. Czytelnik in teresujący się specyalnie tą  sprawą 
może zarządać dodatku do nr. 3. „Hodowcy koni“ 
z m arca 1897 roku i nr. 11. z listopada 1898 r. w se- 
kretaryacie „Towarzystwa Zachęty".

Biorąc rzeczy praktycznie, wolę w prost wymienić 
te  okazy, które za odpowiednie uważam. Oto ich lista  :

1) Korrekt, kasztan  14 m iary, własność hr. S tan i­
sława Siemieńskiego, była własność hr. Józefa Potoc­
kiego. Ogier ten  był reproduktorem  w rymanowskiej 
pepinierze hucułów, prem iowany i subwencyonowany 
przez Tow. gospodorskie. Ma udowodnioną indywidualną 
potencyę, a w użytku był zupełnie w yjątkow ym  ko­
niem. Chodził w długich i szybkich jagdritlach , skakał 
fenomenalnie, dotrzym yw ał m iejsca koniom, które na 
publicznej arenie biegi myśliwskie w ygrały. K orrekt 
je s t  więc „udowodnionyma pod każdym  względem i bez 
zaw ahania twierdzę, że naw et w kraju  ta k  w ym agają­
cym ja k  Anglia, użyty  byłby jako  reproduktor i mógłby 
konkurować o nagrody na w ystaw ach. K orrek ta naby­

łem źrebięciem wraz z m atką od żyda dzierżawcy w po­
wiecie brzozowskim. M atka K orrekta była może najle­
pszym w hipologicznym  znaczeniu koniem, jakiego 
kiedykolwiek w rękach miałem, tak  pod względem bu­
dowy, szlachetnego wyglądu, niesłychanej odporności 
i nadzwyczaj szybka w zaprzęgu i pod wierzchem 
z piękną realną akcyą K orrekt ma w swej budowie 
b rand szlachetnego konia krajowego z przym ieszką 
krw i arabskiej.

Charakterystycznym  jest fakt, że w tym  roku ofi­
cer licencyonujący ogiery w Sanoku w zbraniał się pro­
longować licencyę K orrekta, tw ierdząc, że koni, m ają­
cych w sobie krew  zimną nie wolno je s t w Galicyi 
używ ać do rozpłodu. K orrekt jes t jednak  lżejszych 
form niż hucuły.

2) Mimo że sam twierdzę, że koń angielski nie n a ­
daje się do hodowli koni roboczych, wyjątkow o volblut 
Z n i c z  po The Donnerhorn od Peronelli po Przedśw it, 
k tóry  na publicznych arenach w ygrał 9 biegów nadaje 
się specyalnie na huculszczyznę. Ogier ten  słaby 15 m iary 
je s t jam nikiem  między volblutam i a przytem  tak  niesły­
chanie odporny, że trzeba mu było oprócz paru  godzin 
kłusu i stępa, codziennie 4000 metrów galopa, by go 
w kondycyi wyścigowej utrzym ać.

W ięcej ja k  12 litrów  dziennie nie w yjadał, nie n a ­
leży więc do tej kategoryi koni k tórych właściciele 
chwalą się że koń ich 8 razy dziennie je s t  w stanie zjeść 
i jes t przytem  chudy, nie dom yślają się jednak że przy 
takim  koniu najczęściej dwanaście kur wychować można. 
Znicza odkupiłem na W ęgrzech dla Ks. W itolda Czar­
toryskiego. K lacz huculska k tórą nabyłem  za pierwszą 
moJ4 bytnością na Huculszczyźnie i stadu  w P i wodzie 
odstąpiłem, pokry tą została tym  koniem.

3) S r o k a c z  chowu śp. Dyonizego Trzeciaka Ogier 
ten  n iestety  wyprowadzony został do Rosyi i mimo za­
biegów jak ie  sekcya chowu koni na mój wniosek prow a­
dziła odkupić go nie można było. Pokazyw ał mi p. Ło- 
boś u chłopa w Tarnowie znakom ite po tym  ogierze 
okazy, które półardenom  w masie nie ustępują.

4) R a k o s z y n  kasztan 15 m iary z Królestw a ze 
znanego niegdyś stada Sucheckich. Kupiłem  go w J ę ­
drzejowie (Królestwo) za 140 rubli. Ma szpata. Śm iała 
się wówczas bracia szlachta że galicyanina „ubrali". P rzy­
prowadziłem  go w czwórce na pierwsze wyścigi k łu­
sowe we Lwowie, nie wziął w nich jednak  udziału  bo 
propozycya zabraniała  jechać końmi nie galicyjskiem i. 
Później dostał się do rąk p. W łodzimierza Siemigi- 
nowskiego w Torskiem gdzie przez szereg la t spłodził 
na fornalskich klaczach kilka tak ich  okazów, że niektóre 
klacze można by na Huculszczyźnie zaprowadzić by 
krzyżując z hucułam i podnieść ich wartość. Rakoszyna 
sprzedał pan Siemiginowski do Saksonii.

5) Ogier gniady, rodowodu nie pam iętam , ze stada 
Excell. W ojciecha hr. Dzieduszyckiego, którego na moje 
specyalne polecenie, mimo, źe m a przegiętą linię krzyża 
zakupiło K rak. Tow. gospodarskie. Te pięć okazów z któ­
rych 1) 2) 5) byłyby może bez wielkich trudności do n a ­
bycia, należałoby zakupić i posłać do Żabiego i może 
dało by sie ulokować to pryw atnie. W  Żabiem każdy 
je s t hodowcą i kocha się w koniach — bo ich każdy po­
trzebuje.

Reasum ując, co dotąd powiedziałem, sądzę źe pro­
gram  którego szkic tu  podałem je s t do przeprowadzenia,
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i nie w ątp ię  że ci, od k tó ry ch  decyzya zależy  nie będę 
z n im  zw lekać.

G rabow nica 20. P aźd z ie rn ik a
Ostoia- Ostaszewski.

SPRAWY TOW ARZYSTW A.

XI posiedzenie Komitetu c. k. Towarzystwa 
Gospodarskiego galic. odbyło się dn ia 4 listopada 
1899 r. pod p rzew odnictw em  h r. S tadnick iego  S tan isław a. 
Obecni: pp. A gopsow icz S tan isław , Br. B ru n ick i Ju lian , 
C ielecki A rtu r, Ks. C zartorysk i W ito ld , F rom m el Ju liu sz , 
L an g ie  Tadeusz, O nyszkiew icz M ieczysław , S apieha W ła ­
dysław , Schnell Oskar, D r. S kałkow ski Tadeusz, Dr. Szy- 
szyłow icz Ig n acy , T yn ieck i W ładysław , W iesiołow ski 
A dolf, Dr. M iczyński, i sek re tarz  T ow arzystw a p. F . 
Skrochow ski.

Zatw ierdzono w nioski s e k c y i  li o d  ow l a n e j  (ref. 
p. O. Schnell) a m ianow icie: 1. W  spraw ie p r o c e n t ó w  
narosłych  we funduszu  k ra j. od funduszu  pożyczkow ego 
n a  zakupno buhajów  dla gm in, po długiej dyskusy i po­
now ił k om ite t uchw ałę zap ad łą  ju ż  n a  poprzedniem  po­
siedzeniu ab y  k w o ty  dla naszego T o w arzystw a p rz y p a ­
dającej użyć na zakupno buhajów  przeznaczonych  dla 
gm in  n a jb ied n ie jszy ch  lub na subw encyonow anie tak o  
w ych i w ty m  duchu  w nieść podanie do W y d z ia łu  k ra j.

Z atw ierdzono propozycyę p an a  J a n a  K rzy żan o ­
w skiego z H ulcza, k tó ry  żąd a  do ch lew ni 3-ech loch 6-9 
m iesięcznych i obow iązuje się za każdą  zw rócić po dw ie 
sz tu k  loszek 3 m iesięcznych. Zatw ierdzono również 
c h l e w n i e  następu jące: u  p. L eszczyńskiego  w B or­
k ach  Oddz. T arnopol, u p. P u n tsc h e rta  w G ajach . 10 
ch lew ni w Oddz. Sam borskim , 2 chlew ni w Oddz. Podol­
skim  jak o też  s t a c y e  k n u r ó w  u N yko ły  T y pusiaka 
w P asieczny  i 10 S tacy i w Oddz. Sam borskim . O w c z a r ­
n i e  zarodow e rasy  „C zuszki“ u  p. S tan isław a G niew o­
sza w T rzciańcu  Oddz. P rzem ysk i, ja k o też  3 ow czarnie 
w Oddz. Sam borskim . S tacye t r y k ó w  u  p. J a n a  L e­
szczyńskiego w B orkach  Oddz. T arnopo lsk i jak o też  5 
s tacy i try k ó w  w Oddz. Sam borskim , w końcu uchw alono 
zakup ić  2 lochy  duże ra sy  k ra jow ej po cenie 60 zł. 
i oddać je  do D ublan  dokąd później k n u r te j ra sy  p o ­
słany  będzie. Polecono rów nież te j sekcyi obm yślenie 
ja k  najsp ieszn ie jszego  i na jodpow iedn ie jszego  zużycia 
subw encyi n a  zak ład an ie  i p rem iow anie g  n  o j a r  n  i 
w zorow ych.

Im ien iem  sekcyi chow u koni, zdaw ał spraw ę Ks- 
C zarto rysk i z w y staw y  p rzeg lądow ej koni hucu lsk ich  
w Żabiem . W y staw a  u d ała  się bardzo dobrze, sp row a­
dzono bow iem  około 400 sztuk  *) — w p rzyszłym  roku 
odbędą się podobne w y staw y  w H ucu lszczyźn ie  — R y ­
m anow ie i gdzieś w  B rzeżańskiem  — spraw ozdanie to  
p rzy ję to  do w iadom ości jak o też  zapow iedź sekcyi, że 
m em oryał w  spraw ie  w y jed n an ia  znaczniejszej subw en­
cyi n a  zakupno ogierów , p rzeznaczonych  d la k laczy  ro ­
boczych  i w łościańskich w niesie sekcya w n a jb liższy m  
czasie do M in iste rstw a ro ln ic tw a. Z atw ierdzono  n a s tę ­
pn ie  n a  propozycyę sekcyi zakupno 8 ogierów  za cenę 
5000 zł. p rzeznaczonych  na now e u tw o rzy ć  się m ające 
stacye.

P . L an g ie  im ieniem  sekcyi rolniczej podał pod za­
tw ierdzen ie  K om itetu  zm iany  pro jek tow ane w  p rzep ro ­
w adzeniu  u p raw  p róbnych  — jak o też  rozdzia ł odnośnej 
subw encyi a m ianow icie:

a ) dla p rzep row adzen ia  prób z naw ozam i sz tu cz n y ­
m i m ają  być założone 5 m orgow e pola dośw iadczalne 
n a  co przeznacza się 450 zł, dla dalszych  prób w B aszni 
150 zł. i d la w azonow ych u p raw  w D ub lan ach  150 zł. 
P ró b y  te  m a ją  się odbyw ać pod k o n tro lą  s tacy i chem i­
czno-rolniczej w D ublanach.

*) Patrz sprawozdanie obszerne w „Rolniku“ Nr. 41.

b) dla p róbnych  u p raw  zbóż i ro ślin  pastew nych  
m a ją  być zak ład an e  fe rm y  10. m orgow e a w y p ro d u ­
kow ane n a  ty ch że  nasiona oddaw ane będą w y b itn y m  ro l­
nikom  do dalszej reprodukcy i. Na te n  cel p rzeznacza się 
k w o tę  1000 zł. Ferm y te  .m a ją  zostaw ać pod k o n tro lą  
k ra j. S tacy i b o tan iczn o - ro lniczej ,we, Lw ow ie — “W nio­
ski te  'z a tw ie rd z ił ‘k o m ite t/

P. O nyszkiew icz im ieniem  sekcyi ro lniczej p o s ta ­
w ił w niosek aby  z funduszów  p rzeznaczonych  n a  kurs a 
ro lnicze u rządzić  tak że  tego  roku  k u r s  o g r o d n i ­
c z y  w K ołom yi pod k ieru n k iem  nauczycie la  P io tro ­
w skiego — K o m ite t uchw alił, co do tego  z odnośną R adą 
O ddziału  się porozum ieć i n a  ten  cel asygnow ać kw otę 
400 zł.

P roponow ał dalej re fe re n t u tw orzyć 5 stypendyów  
po 100 złr. dla kandydatów , w zględnie k an d y d a te k  — 
k tó rzy b y  chcieli 5 —6 m iesięcy p rak ty k o w ać  we w zoro­
w ych m leczarn iach  lub se rk arn iach  w k ra ju . — K om i­
te t  w niosek ten  za tw ie rd z ił i polecił sekcyi m leczarskiej 
n ad  sp raw ą tą  się zastanow ić  i odnośne w a ru n k i kon­
ku rsu  jak o też  in stru k cy ę  d la sty p en d y stó w  w ypracow ać.

P. T yn ieck i re ferow ał odpowiedź zażąd an ą  przez 
W ydz. k ra j. od K o m ite tu  w spraw ie przepisów  w yko­
naw czych  p ro jek tow anej u staw y , co do obsadzania dróg 
d rzew am i — K o m ite t ca ły  odnośny e lab o ra t p rz y ją ł do 
w iadom ości i polecił p rzesłać  tak o w y  W ydziałow i k ra j.

P. br. B run ick i w nosi aby  odnieść się pisem nie do 
P rezydyum  K o ła -p o lsk ieg o  we W iedn iu  by  takow e p o ­
parło  p roponow aną przez posła Seidela u staw ę w zględem  
uw oln ien ia zalesionych parcel n a  la t  20 od podatków . 
W niosek  te n  p rzy ję to . D ru g i w niosek b r  B runick iego  
aby  K o m ite t zastanow ił się n ad  sposobam i zapobieżenia 
złym  sku tkom  w zras ta jące j em ig racy i robo tn ików  rol­
n y ch  z G alicy i do N iem iec — i w  P oznańsk ie, p rzek aza ł 
K o m ite t sekcyi ekonom icznej.

W  końcu na w niosek p. F ro m m la  uchw alono, aby 
k om ite t w niósł do W ydz. k ra j. podan ie o w ypracow a­
nie u staw y  w zględem  obow iązkow ego tęp ien ia  m yszy  
na w zór u staw y  istn ie jące j w Saksonii.

Walne zebranie członków Oddziału lwowskiego 
Tow. Gosp. galic. odbyło się w niedzielę 5 b. m. w  sali 
obrad Tow. Gosp. pod p rzew odnictw em  p. A dolfa W ie­
siołowskiego. P rzew odn iczący  z a g a ja ją c  posiedzenie kró- 
tk iem i słow y p rzedstaw ił działalność R ad y  O ddziału, od 
czasu osta tn iego  w alnego zebrania. Z działa lności te j 
podnieść należy  przedew szystk iem  urządzenie w ystaw  
i prem iow ań byd ła  w Sokolnikach, W in n ik ach  i M ale­
chowie, p rem iow ań, k tó re  rok  rocznie w y k azu ją  pew ien 
postęp  w hodow li b y d ła  u w łościan  podlw ow skich. 
D alej pod jęto  s ta ra n ia  u tw o rzen ia  ch lew ni zarodow ej 
św iń  ra sy  kra jow ej w D ublanach , i je s t  nadzie ja , że 
ju ż  n iedługo ch lew nia ta k a  skom pletow aną zostanie. 
Z adan iem  tak ich  chlew ni je s t, j a k  w iadom o, u trzy m ać  
daw n ą ra sę  k ra jow ych  św iń  odpornych  i aby módz 
o trzym yw ać p ro d u k ta  k rzyżow an ia  z Jo rk sh iram i — 
m ające n a jw y ższą  w artość  handlow ą.

G łów nym  p u n k tem  p ro g ram u  zgrom adzenia b y ł 
re fe ra t p. K azim ierza  M adeyskiego „O k o r z y s t n i e j ­
s z y m  z b y c i e  p r o d u k t ó w  r o l n y c h 14 a m ianow icie 
szczególnie ż y ta  i pszenicy , p rzez stow arzyszan ie  się 
ro ln ików  producen tów  zboża, celem  tw orzenia w ielkich  
m łynów  spółkow ych. R e fe ra t  ten , z k tórego  osnową 
obszerniej czy te ln ików  R o ln ik a  w  najb liższych  num erach  
zapoznać n ie om ieszkam y, za in te resow ał żyw o zgrom a­
dzonych. W yw iąza ła  się też  żyw a d yskusya nad  spraw ą 
stow arzyszan ia  się w ogóle i • n ad  sposobem, ja k  mo- 
żnaby  ro ln ikom  zabezpieczyć zyski m łynów  w ielkich. 
M yślą p rzew odnią  p an a  M adeyskiego było, p rzez ta k ą  
assocyacę p roducentów  z m ły n am i w yem ancypow ać się 
odr s t ra t  w y n ik a jący ch  z flu k tu acy i cen zbożow ych i od 
szkodliw ych , pośredników  w h an d lu  zbożow ym . W  dy­
skusy i zab iera li głos pp . prof. D r. P aw lik  Dr. B ielińsk i 
Schoffer, W iesiołow ski i M adeyski. D r. B ielińsk i podno­
sił okoliczność sm u tn ą  a n ie s te ty  praw dziw ą, że cała 
nasza  p rodukcya  zbożowa je s t  n ad zw y czajn ie  n iską, że 
nie może się rów nać z p ro d u k cy ą  choćby ty lko  naszych
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sąsiadów  Czech, i  M oraw, i że z tego  powodu pierw szym  
w arunk iem  pow odzenia tak ich  m łynów  spółkow ych b y ­
łoby  podniesienie te j k ra jow ej p rodukcy i zboża. Zgodzono 
się w końcu n a  je d n o —t. j .  aby  rzeczy  tej n ie  spuszczać 
z oka ale p rz y  każdej sposobności p rzypom inać i zachę­
cać do tw orzen ia  przedsięb iorstw  tego  rodzaju . U znano 
ogólnie rzecz tę  za n ad zw y czajn ie  w ażną. T rudność 
najw iększa udaw ania  się w szystk ich  tak ich  spółkow ych 
zakładów  tk w i zdaniem  pp. P aw lik a  i W iesiołow skiego 
w  naszej w ogóle słabej zdolności stow arzyszan ia  się, 
w w adzie narodow ej, k tó rą  m ożnaby nazw ać zb y t w y­
b u ja ły m  indyw idualizm em , ale ta  tru d n o ść  je s t  do zw al­
czenia p rzy  dobrej woli i usiłności p o ś w i ę c o n y c h  sp ra ­
w ie jednostek . K . M .

Przechowywanie ziemniaków w kopcąc]i.
P. Ig . K osińsk i w  opisie hodow li ziem niaków  p. 

Dobkowskiego w Nowej w si (T ygodnik  ro ln iczy  z b. r. 
K r. 43) p isze w k o ń c u :

„D odatkow o w spom nieć m usim y o zachw alanym  
przez  p. D. sposobie p rzechow yw ania ziem niaków  w n a d ­
ziem nych kopcach. O ryginalność ’ tego  sposobu polega 
n a  k an a le  w en ty lacy jn y m  utw orzonym  p rzy  obkładaniu  
kopca słom ą i obrzucaniu  następn ie , go ziem ią. AY tym  
celu k ładzie  p. D. n a  g rzb ie t kojoca d rąg  d rew niany  o 
średn icy  15 cm i p ok ryw a n astęp n ie  całą  pow ierzchnię 
d ługą słom ą do tego  stopnia, aż pod je j w arstw ą n ie od­
czuw a się ju ż  z iem niaków ; n a  to  przychodzi cienka 
w arstw a ziem i nie zasypu jąca  jednakże.w y lo tów  kanału . 
AY razie  w iększej długości kopca, d rąg  p rzesuw a się p rzy  
sypan iu  kopca ku p rz o d o w i, przyczem  nie uszkadza 
się bynajm niej u tw orzonego ju ż  kanału . Po n asypan iu  
n a  kopiec ziemi, d rąg  się w y jm pje . T ak  zabezpieczone 
kopce pozosta ją  aż dó p ierw szych  m rozów, w ted y  to  do­
piero p rzy k ry w a się je  grubo ziem ią' na  w ysokość l 1̂  
stopy. Sposób pow yżej op isany  pozw ala bez obaw y zm ar­
znięcia ziem niaków  n a  swobodne w yparow anie ż n ich  
wody i odprow adzenie je j kana łem  n a  zew nątrz . P rzy  
w szelkich in n y ch  sposobach w oda w yparow ana z dolnych 
części kopca może sk rap lać  się w w arstw ie górnej zie­
m niaków  i słom ie a sp ły w ając  z pow rotem  n a  spód , 
s ta je  się p rzy czy n ą  gnicia. P rz y  swoim  sposobie p. D. 
n igdy  tego  n ie  zauw aży ł a przezim ow anie ziem niaków  
zaw sze było ja k  najlepsze. Poniew aż m etoda ta  budo­
w ania kopcow nie j est o g ó ln ą , p rzeto  może być ro ln i­
kom  gorąco po lecona, tern b a rd z ie j, że ją  zaleca ta k i 
dośw iadczony znaw ca, ja k  p. D obkow ski/1

P . S churig  w P ru sach  p o stęp u je  przy  kopcow aniu 
w sposób n as tęp u ją cy :

Po w y tyczen iu  rozm iarów  kopca lin k ą  w yoryw a 
p ługiem  głębokim  skiby w zdłuż link i po obu bokach ko­
pca odw alając ziem ię k u  środkow i. AY ten  sposób k ra ­
wędzie obu boków są ju ż  rów ne i do stosow nej g łębo­
kości w ybrane. Z o ru jąc  dalej ca ły  pasek  ziem i w e w n ę­
trzn y , spu lchn ia się j ą  i u ła tw ia  ty m  sposobem je j w yrzu­
cenie. Z iem ia ta  służy  potem  do pierw szego p rzy k ry c ia  
kopca. Po u sypan iu  ziem niaków  w gotow ą ju ż  pryzm ę 
orze się znow u po obu s tronach  szybko tak , że skiba w y­
rzucona odpada ku  kopcow i i p rzy k ry w a n a jd o ln ie jszą  
jeg o  część. P rzez oboranie jeszcze m niej więcej 6 skib 
koło kopca ziem ię się spulchnia, co u ła tw ia  obrzucenie 
n ią  kopca dostateczn ie grubo. Z iem ia świeżo zorana nie 
ta k  łatw o tw ardo  zm arzn ie w sku tek  czego i p rzy  za- 
póżn ien iu  się .z kopaniem  ziem niaków  ła tw ie j p rz y k ry ­
cie dobrze uskutecznić, n iż wówczas k iedy  trzeba ziem ię 
stw ard n ia łą  ło p a tą  d łubać. Sposób pow yższy m a zna­
cznie oszczędzać p racy  ręcznej p rzy  kopcow aniu. M.

K R O N IK A .
Z powodu nieurodzaju, ceny nasienia koniczyny 

czerwonej idą w górę. PP. producenci zechcą zgłaszać 
się do komitetu c. k. Tow. gospodarskiego z podaniem

adresu, oraz ilości nasienia koniczyny, jaką mają na 
sprzedaż, komitet bowiem jest w możności podać ko­
rzystne miejsca zbytu.

Klęska myszy polnych. Z środkowej i wschodniej czę­
ści kraju, szczególnie zaś z powiatów. Łańcuckiego, Jarosław­
skiego, Mościskiego, Samborskiego i Gródeckiego, dochodzą 
skargi 0 niebywałej klęsce myszy, które niszczą oziminy, koni- 
cze a nawet obecnie zjadają ziemniaki i buraki w kopcach. 
W niektórych gminach chłopi, których wobec bezskuteczności 
zarazka tyfusowego Lótflera nie stać na zakupno kosztownej 
trucizny fosforowej lub strychninowej, zmuszeni są obecnie za­
siewy wykonywać powtórnie, gdyż pierwsze ze szczętem przez 
myszy zniszczone zostały.

Oddział łańcucko-Jarosławskiego Towarzystwa gospodar­
skiego odniósł się w drodze telegraficznej do Wydziału krajo­
wego z prośbą o wdrożenie akcyi tępienia myszy u włościan.

W kilka dni potem nadesłał JE. p. namiestnik hr. Piniń- 
ski kwotę 1.600 złr., tj. po 800 złr. na ręce obydwóch staro­
stów Łańcuckiego i Jarosławskiego z poleceniem, aby w poro­
zumieniu z prezesem oddziału Tow. gosp, p. Bzowskim przed­
sięwzięli natychmiast odpowiednie kroki, celem zatruwania my­
szy. na polach włościańskich. Trucizna, a mianowicie ciasto 
fosforowe i zboże zatrute strychniną, zostały bezzwłocznie zaku­
pione i obecnie już rozdano wszystkim gminom tych dwóch po­
wiatów bifepiatnie znaczne- ilości trucizny.

Akcya to wprawdzie nieco spóźniona, zawsze jednak, 
dzięki energicznej i szybkiej działalności JE. p. namiestnika 
i starostów, zdoła ona w znacznym stopniu ograniczyć szkody 
w oziminach.

Rezultat zbiorów i stan zasiewów na Węgrzech. We­
dług urzędowego sprawozdania ministerstwa rolnictwa z daty 
15 bm. był sprzęt kartofli Wogóle nie bardzo pomyślny i tylko 
w pojedyńczych miejscowościach zadowalający. Buraki pastewne 
dały rezultat pomyślny, ale cukrowe mniej zadowalający, po- 
njeważ ■ burak nie urósł dostatecznie ; jakość buraków cukrowych 
jest dobra. Winobraniu przeszkadzały chłody ostatnich dni, re­
zultat'jest slaby średni, 1,’aszy jest podostatkiem.

Urodzaj nasion buraków. Pisma francuskie notują, że 
urodzaj nasion buraków cukrowych, w Niemczech i Rosył ma 
być; niepomyślnym,: co tern jest ważniejszein,. że zapasy w roku 
zeszłym zostały znacznie zredukowane. We Francyi również 
plony nie wypadły zupełnie zadowalająco, jakkolwiek maja być 
lepsze, niż w innych krajach.

Zboże zaprawione strychniną do trucia myszy poi- 
nych. spiowadzano dotąd z Pesztu lub z Hamburga, przyczem 
trzeba było opłacać fracht za samo zboże, które tutaj możemy 
mieć taniej. Zwracaliśmy też niedawno uwagę na potrzebę roz­
winięcia wyrobu takiego zboża zatrutego u nas w kraju. Z przy­
jemnością też notujemy fakt, że fabrykacyę takiej trutki zaczęła 
apteka p. J. Ajchmiillera w Stryju i jak dotychczasowe donie­
sienia dowodzą, daje preparat nie ustępujący dobrocią i sku­
tecznością hamburskiej trutce. Cena jest niższa znacznie, bo po
80 ct. za 1 kg., w Hamburgu i Peszcie zaś po 90 ct.   25
kilo kosztuje 17 zł. 50 ct., gdy w Hamburgu 21 zł. Dla po­
wiatu łańcuckiego, gdzie nakazano przymusowo ogólne tępienie 
myszy polnych zakupiono trucizny 8 cetnarów metrycznych.

O prawdopodobnej przyszłej cenie pszenicy i żyta
pisze dr. Lotze, dyrektor szkoły rolniczej w Northeim w Niem­
czech, że po obliczeniu wyniku żniw w' Stanach Zjednoczonych, 
Rosy i, Indy i wschodnich, Rumunii i Bułgaryi można przypusz­
czać, że pomimo dobrych żniw w Anglii i Francyi, nastąpi 
podwyższenie ceny pszenicy, a także i żyta pomimo, że jego cena 
jest stosunkowo już dość wysoka, Agronom niemiecki szacuje 
to podwyższenie na około 10 marek za tonę.

D R O B N E  W IA D O M O Ś C I .
Leczenie świerzbu i liszajów u koni. i bydła. Nasze 

poradniki weterynaryjne podają bardzo wielką ilość lekarstw' dla 
zniszczenia zaraźliwej choroby świerzbu u boni i bydła. Lekar-
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stwa to jednak drogie, bardzo przykre przy ich użyciu, śmier­
dzące i powodujące często' nawet śmierć zwierzęcia, jeżeli, cho­
roba posunęła się zbyt daleko i objęła skórę na całym organizmie.

Tymczasem najprostszy, najtańszy, bezwonny i najprakty­
czniejszy środek leczenia świerzbu i liszajów nie znajduje się 
wcale w przepisach weterynaryjnych. Jest nim roztwór kwasu 
siarczanego w wodzie. Na 50 litrów wody daje się litr kwasu 
siarczanego czyli jak  nazywają „witryoleju“ . Z takiego połączenia, 
robi się płyn kwaśny, bez koloru i zapachu, na zdrowe ciało 
niedziałający wcale, tak, że można gąbką lub ścierką namoczoną 
w tym roztworze myć zwierzęta raz na dzień wystrzegając się 
tylko zalania im oczu. W ciągu dni kilku można wyleczyć par­
chy, nie narażając ani siebie, ani zwierzęcia na żadne przykro­
ści i dotkliwe działania.

Płynem tym leczą nawet wiele wyrzutów skórnych nietylko 
u zwierząt, ale i u ludzi.

A lfons BądzyńsJci. (Kurjer Rolniczy).
Tuczenie gęsi na Pomorzu. Sławne są półgąski po­

morskie zdawien dawna i rozchodzą się też z Pomorza na cały 
świat. Delikatność mięsa i tłuszczu zawdzięczają one umiejętnemu 
pasieniu gęsi, które na Pomorzu jest jednem z głównych zajęć 
drobniejszych gospodarzy. Obecnie zarzucono tam zupełnie spo­
sób pasienia w klatkach bez ruchu przekonano się bowiem, że 
aby otrzymać delikatne i smaczne mięso, ruch jest potrzebny trzy­
mają więc gęsi w ogrodzeniach dosyć dużych aby swobodnie po­
ruszać się mogły. W pierwszych dniach tuczenia dostają one 
ziemniaki gotowane kłócone wraz z gniecioną marchwią. Potem 
dodatek grochu surowego przez parę dni. Skoro się do grochu 
przyzwyczają, dają groch poprzednio w wodzie napęezniały i roz­
miękczony w ilości tak wielkiej jaką gęsi zjeść mogą. Po ty­
godniu dostają one przez 3 — 5 dni jęczmień gotowany a potem 
przez dwa tygodnie śrotę z jęczmienia z kłóconemi ziemniakami 
Wreszcie przez parę ostatnich dni tuczenia daje się śrutę owsia­
ną W  ten sposób opas trwa 4 do 5 tygodni, przyczem czystość 
i usuwanie niedojedzonych resztek jest rzeczą bardzo ważną. Gęsi 
dochodzą pokaźnej wagi i doskonałego smaku.

Wiadomości handlowe.
Handel nasion P. Hiittig w Wiedniu I. Weihburg- 

gasse 17. skupuje znaczniejsze ilości nasion buraków  
p a s te w n y c h  i poszukuje producentów w Galicyi. Zwracamy 
uwagę jednak, że ceny nasienia buraków tego roku poszły i idą 
w górę z powodu ogólnie bardzo złych zbiorów.

Ziem iopłody.
Lwów, 8. L is to p ad a . P szen ica  gotowa 7’50—7-80, na term ina 

7------- 7-30, żyto gotowe 6‘------ 6‘25, na  te rm in a  5 '50—5’70, owies obroezny

5-25—6-— , na  term ina 5-——5-30, jęczm ień 5•------5 '25, b row . 6*25—7-—,
rzepak  10'80—11-20, groch 5-50—6-—•, do gotow ania 6 '75—9-— wyka 
4"40— 4 80 bobik 4-60—5-—, hreezka 7-25—7-50, kukurudza nowa 5 75,
sta ra  6 '-------6'20, chm ie l za 56 kg. 25"—40, koniczyna czerw ona 50-—
65-—, b ia ła  30-------4 2 '—, szwedzka — •— , tym otka 15------- 17-— ,
spiry tus p a rita s  T arn o p o l gotowy 16'75—17-—, na  term in  16------- 16-50,

P rzy  słabym  popycie ruch  o g ran iczo n y , usposobienie też m dłe 
a ceny obniżają się. Bank R olniczy  we Lwowie

Płacono 100 kg. loco Kraków 
7. listop.

Przem yśl Bochnia 
9. listop.

P szen ica  . . . .
Ż y t o ............................
Jęczm ień  brow arny 

,  na k rupy  .
O w i e s .......................
Ku k u r u d z a . . . .  
H re e z k a .......................

G roch
F aso la
W yka
B obik

K oniczyna czerwona 

R z e p a k .......................

7 25—8-35 
6 - 1 5 -7 1 2

5-80-6 -40  
6 '------ 6-50

7-25—7-50 — •—

1-50-12-— 
7-— 10-50

7-75—8-—
6------- 6-25
5-50— 6-—

5------- 5-25

Czer- 
niowce 

6. listop.

7 -9 0 -8 -—
5-90—6 - -
6-25—6-75
5.------ 5-25
5------- 5-10
5-25—5-30

6-50—7-50
7 ------- 7-50

10-5-10-75

W iedeń, 7. listopada. Na ta rg  nierogacizny przywieziono 
ogółem 9.909 sztuk ś w iń , m iędzy tem i 3.326 św iń galicy jsk ich . Ceny 
za tuczne świnie w ęgierskie 39—40 et., za galjicysk ie  m łode św in ie  od 
3 4 - 4 2  ot., za k ilogram  żywej wagi.

Wiedeń, 10. L istopada . (G iełda  zbozowa.) P szen ica  na wiosnę 
8'24—8-25, żyto na wiosnę 6-84—7-01, kukurydza na  listopad  5-65—5-67", 
n a  m aj-czerw iec 5-19—5 20, owies n a  wiosnę 5'49 do 5‘54, rzepak  na 
styczeń i lu ty  11-60— 11-70 , olej rzepakow y na styczeń-kw iecien 32-50 
do 33-50. T endeneya  słaba.

B ydło i św inie.
L w ó w , 8. listopada. 1899. T arg  ożywiony.

Płacono za  woły opasowe od 28—31 złr. za krow y o d  | z łr . za
100 k lg . żywej wagi. Cena m ięsa w rzeźn i, ty lne od 48—55 ot. p rzednie 
od 47—53 et

W iedeń, 6. lis topada . Spęd 4028 sztuk, m iędzy tem i 690 
sztuk  galicy jsk ich . P łacono za ga licy jsk ie  woły prim a*35 —36 z łr. se­
k unda 31— 35 złr. te rey a  22—28 złr. za 100 klg . żywej wagi.

Z powodu większego spędu o praw ie  500 sztuk  ta rg  by ł słabszy.
Praga, 6. lis to p ad a  Spęd 699 sztuk, m iędzy tym i 343 sztuk gali­

cyjskich. P łacono  za woły galic. średnie 31—35 z łr ., za krow y 27 do 
30 złr., buhaje 30—35 z łr. za 100 klg. żywej wagi.

T a rg  dobry.
Ogólny Związek handlarzy i hodowców bydła

we L w o w ie , ul. K opernika 7.

R e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y  D r. K azim ierz M iczyńshi.
Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gos podars - ego.

OGLOSZBJSTIA.
„Poradnik Gospodarski11
Pism o ro ln icze tygodniow e, organ kółek rolni­
czych wielkopolskich, rozpow szechniony w Ga- 

liey i, po Szlązku oraz w K ró lestw ie  Polskiem . 
P rz e d p ła ta  k w arta ln a  I rs.; całoroczna 3 złr. 50 
ct., które p rosim y n adsy łać  w prost pod adresem  
R edakeyi .P o rad n ik a  G ospodarsk iego11 w P o ­

znaniu  (Posen), O grodow a 13 r. 3—3

Śmierć myszom polnym!
P ig u łk i fosforow e 20,000 sztuk  n a  1 kg. 5 kg.

z łr  3 dosta rcza  2—3

Apteka w Bursztynie.
M artynów , 1. lis to p ad a  1899. 

Szanowny P a n ie  a p te k a rz u !
Z  p rzy jem nością  przychodzi m nie  stw ierdzić, 

że dostarczona  m nie d la  m oich folw arków  t r u ­
cizna na  m yszy polne okazała się bardzo  debrą 
i p rzyn iosła  bardzo dobry re zu lta t, zm nie jsza jąc  
k lęskę szkód w yrządzonych przez m yszy.

Z  pow ażaniem  
K lem ens hr. Dzieduszyclei.

„Zasady chemii rolniczej44
przez F . Sehloesing’a (syna) 

z l ig o  w ydania francuskiego n a  język polski 
pod k ierunkiem  P r a  E m ila  Godlewskiego prof. 
Studyum  Rolniczego przy W szechnicy Ja g ie llo ń ­
skiej w K rakow ie przetłóm aezy ł T . O. Sobański.

Do nabycia  we w szystk ich  księgarn iach .
Skład główny w księgarni

Gebethnera i Sp. w Krakowie.

W  H U L C Z U
s tacya  kolei Bełz, poczta loco

są do zbycia

prosięta S-miesięezne po 16 złr. 
knurki po 14 złr. 

loszki zaś po 12 złr. i 14 złr.
pełnej k rw i rasy  Y o rk sh ir i z obory zarodowej 

pó ł k rw i rasy  S im enthalskiej

buhajki roczne i młodsze
po 40 ct. za k ilo  żywej wagi, pełnej k rw i po 

50 ct. za kilo żywej w agi. 1—6
Bliższa wiadomość u Zarządu dóbr.

Młocarnie ręczne i kieratowe, młynki, wialnie 
sortowniki tryery (źmijki), sieczkarnie, szarpa- 
cze, brony łąkowe Laacke’go i t. p. z n a jp ie rw - 
szych i najsław niejszych  fa b ry k : (H. Lanza 
w M annheim , Braci Rober w W utha , Hofherra 
i Schrantza w W iedn iu  i t. d.) poleca

Oddział rolniczy

w Krakowie.
Wyłączne zastępstwo na Gralicye 

i Szląsk austryacki:
nowego i n ad er prak tycznego  try  era

„ Ż M I J K A “
do czyszczenia zboża z wyki, grochu, pszonaka, 

gorczycy. 6 —6
P ro sp ek ta  darm o i op łatn ie.

Biuro w yw iadow cze i  kantor służbow y
J .  Po lińsk iego , we Lwowie u l. K arola-Ludw ika 
1. 5. Poleca oficjalistów  w szelk ich  kategoryi, 
oraz służbę dw orską z dobrem i rekom enda- 
eyami. * 8— 10



R O L N I K 899

Krajowa S tacya  doświadczalna botaniczno-rolnicza 
przeniesioną zo sta ła  w dniu 20. października b. r. 
z Dublan do Lwowa na ulicę Badenich I. 7.

Kierownik S tacji:

Dr. Ignacy Szyszyłowicz.
3—3

lis§8i
M

N ajlep ie j czyści i 
so rtu je  w szelkie

zboża i nasiona

Słynny
WIATRAK

Cena złr. 36*—
N A  S K Ł A D Z IE

« B O I  DLA m i  1 6  LWOWIE.
W ia tra k  ten  przew yższa w szelkie k o n k u ren cy jn e  m aszy n y  do so rtow ania  

i czyszczenia zboża i roślin  strączkow ych . 1— 3

Quaker Oats
amerykański 

łuszczony owies.
Wszędzie do nabycia w paczkach fun­
towych i półfuntowych (z przepisem 

gotowania).
W szyscy  lekarze  w iedzą, że najlepszem  

pożyw ieniem  są ow siane p o traw y  i tak iem  
je s t  ogólne m niem anie. A le jakość i gatunek 
w  ty m  w zględzie, gdy lekarz to  pożyw ien ie 
poleci dla dzieci chorych lub rekonw alescen­
tów  je s t  rzeczą na jw ażn ie jszą . G dy się 
p rzed staw i to  p y tan ie , może ła tw o  p ra k ty c zn a  
gospodyni u su n ąć  tę  w ątp liw ość i u n ik n ąć  
po m y łk i i n ieprzyjem ności, gd  za rząda „Qua­
ker Oats44. 1 - 1 4

C O S r& f.W .Z V

C ZSTTZS'

I

n
MANUFACTURED B Y

T he A f r i c a n  Cereal Co .
ADDRESS -  Ł; H  f C  A G  O , ! L L „  U S . A .

Połączone fab ryk i tow arzw  w ełn ianych  oferują 
obecnie przezem nie około 4000 sztuk tak  zwanych

po bajecznie n isk ie j cenie

tylko 2 zł. 50 ct. za sztukę 
a 4 zł. 25 ct. za parę

( S  p a r -  o d s y ł a  s i ę  f r a n c o . )
T e grube, n ie do zniszczenia derk i, są tak  

ciepłe ja k  fu tro , eiem no-szare albo brunatne , 
wielkoOci 150 X  195 cm., w ięc okryw ają-całego 
konia.

W yraźn ie  p isan e  obsta lunk i, które zała tw ia  
się ty lko  za pobran iem  pocztowem  lub przy n a ­
d esłan iu  z góry należy tośei proszę n adsy łać  do

Steiner’a
Donm kom isowego po liczonych  fabryk derek ■

w Wiedniu, II. Taborstrasse 27.
Z a n ieodpow iadający  życzeniu tow ar zobo­

wiązuję się p ien iądze otrzym ane zwrócić.
T ysiące  pism  z uznaniem  i obsta lunkiem  p o ­

wtórnym  i ta k :  Z zarządu dóbr ks Schw arcen- 
berga w T u rach  ; A. K.oven, B urm istrz w Pod- 
kay, F ro . L evstek w C erne; A lh e r’a ho tel w P e t-  
tenau, N o iste rn ig  w M allinz. W ny Prob . B ardyn 
w L any , R otter w Suchej do li i t. d.

Proszę żądać eennika przedmiotów gospodar­
skich, gratis i franco. 3—3

Zarząd Banunina
stacy a  Zadw órze — op. Żelechów w ielki 

m a z powodu w ydzierżaw ienia  do sprzedania  
m ało  używane m aszyny i narzędzia  rolnicze, 
także  kom pletną  d renarkę . Tenże zarząd  m a do 

sprzedania  łozinę koszykarską." 1—1

Wierzchowiec, okazały , k ary , 164 cm. 
wysoki, nadzwyczaj 

spokojny i łagodny , k sz ta łtn y  a rab , w średn ich  
la ta c h  i dobrem i chodam i, zupełnie zdrów , za 
m ie rn ą  cenę do sprzedania. R eflek tanei1 zechcą 
się .zg łosić  pod lit. J . K. w R ohatynie . 1—2

Śmierć myszom polnym!
N ieprześeignione i niezrów nane w sku tkach , 

a  stosunkowo na jtań sze  w użyciu, w skutek  nad­
zwyczajnego re zu lta tu  jes t

zatrute zboże przeciw myszom 
polnym

w yrobu ap tekarza  Józefa A iehm iille ra  w Stryju.
Z ak ład a  się w prost do nor i chodników  m y­

sich, stosownym przyrządem , w skutek czego n ie­
bezpieczeństwo d la  innych zw ierząt zredukow ane 
ad minim um.

N a m órg w ystarcza pół ldg r. w cenie 40 ct. 
Cena przyrządu  2 z łr.
D la  obszarów dw orskich i gm in p rzy  w ięk­

szym odbiorze stosowny opust.
Do zam ów ienia trzeba do łączyć zezwolenie 

c. k. S tarostw a.
Do Pana Józefa Aichmiillera aptekarza w Stryju.

P odhorce 4. paźdz. 1899. 
Potw ierdzam  z przyjem nością, że dostarczone 

m i za tru te  zboże przeciw  myszom polnym  użyte, 
w ydaje rezu lta ty  doskonałe i że kosztem 20—50 
ct. na  m org, stosow nie do ilości myszy, tak o ­
wych do 24 godzin z m oich zasianych pól się 
pozbywam . P rz y rzą d  Pańsk i d z ia ła  dobrze i za ­
bezpiecza ludzi zak ład a jący ch  tę- tru tk ę , oraz 
inne  stw orzenia od niebezpieczeństw a.

Z pow ażaniem  
Julian Br. Brunicki 

1—5 w łaścic ie l dóbr ziem skich.

Wszelkie wyroby z drzewa
tokarskie, stolarskie, bednarskie,

sprzęty kuchenne i gospodarskie, 
o z d o b y  s a l o n ó w ,  gry  t o w a r z y s k i e

poleca n a jtan ie j

KŁAD i PRACOW NIA
A D A M A  B I L I K A

Lwów, p l B ernardyńsk i 3. (10—13)
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V I X U L O S A L

(p raw nie  ochroniony)
D r. W eisenberga  jedyny środek ochronny p rze­
ciwko zakaźnej biegunce. Sposób prosty , d z ia ła ­

jący  przeciw'

ginieniu cieląt.
Odosobnienie, desinfekeye i t. d. n iepotrzebne 

Znakom ite liczne odznaczenia.
Obstalunki jedynie u chemika

B. MENGE, TICHAU 0. S.
B roszury  g ra tis  i franco.

Główny skład
u. C. Haubnera, Engelsapotheke

W iedeń, I . B ognergasse 13. 7 - 1 5

2 w a g i  n a  b y d ło
każda na  1000 k lg r. z poręczą, 2 wagi pom osto­
we każda na 4000 k lgr. (ze skalą, przezm ianem , 
żelaznym  słupem  i traw ersam i żelaznym i), 
w szystk ie 4 now e i nieużyw ane, znakom icie 
chodzące, zbudowane siln ie  przez renom ow aną 
firmę B uganyi i Sp., p rzep isan e  ustaw ą pod 
k a rą  200 złr. każdej w iększej ekonom ii, fąbryee, 
m łynow i, gorzelni, gm inom , brow arom , urzędowo 
w r. 1899 cechowane, są  do sp rzedan ia  bardzo 
tan io  z powodu śm ierci. (Ścisła urzędow a rewi- 

zya w ag odbywa się w łaśnie.)

.FY IB TT G r ^  TT TT I
W iedeń, II , F ranzensb riiekenstrasse  17.

13—20

W jubileuszonym ro­
ku 1898 w Austryi 

cz tery  najwyższe 
państwowe odzna­

czenia.

Znane n całym  sw iecie

A l f a
S e p a r a t o r ;

model 1899
są nąjlepszemi 

__________   maszynam i do od­
dzielania śm ietanki niezrównane co do do­
kładności i szybkości oddzielania we
wszystkich wielkościach (125 do 2000 litrów 

w godzinie) zawsze gotowe na składzie.

Przeszło 150.000 sztuk na całym świecie.

Kompletne urządzenia m leczarń. 

Naczynia do transportu mleka
ze stalowej blachy, 
z nowem zamknię­

ciem.
Fachowe objaśnienia i  rady.

Alfa Separator
Wiedeń, XVI. Gangl- 

bauergasse Nr. 29 .

Budapeszt, Erzsebet- 
Korut 45.

' m t h :i
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PIOTR MIKOLASCH i SPÓŁKA
polecają po cenach najniższych to w a r  pierwszorzędnej jak ości, jak o to : 

W E R N IK S Y  i O L E JE , lak ie ry  i p okosty  do w szelakiego uży tk u , 
Masy i farby do podłóg, woski 

IFęd.zle wszelkieg-o rod.za.j-a., g-%Tolsi, la,3s, atram ent 
PIP Y  do beczek, GAZY na pytle

ŚroćLicl jak kresolina, 137-zol L t. p_

Przyrządy i przybory do czyszczenia i leczenia koni i bydła,
ŚRODKI OW ADOGUBNE,

Wiaderka, hydronety, latarnie gospodarskie  
P a sy  do m aszyn, g u rty , rzem yki, śruby, w ęże gum ow e i konopne 

P ły t y  i  s z n u r ^ L o  k o tłó w , h o len d ry
t i  podściółki, oliw y, zap ałk i 

S Z U S T T T IE n r 
~j4k p roszek , m ydło , p a sta  i  t . p.

rdło do prania, świece
t a  ±  l a l Ł i e r y  do skór i upi’zezy 

ARTYKUŁY GUMOWE

C eraty , chodniki, rog' 
s z p a g -a  

Środ ki do c z y sz c z e n ia  meta:
krocłim 

Sm_ai3ro-N7̂7-±(3-a:aj3 Cze:
SZCZOTKI, GRZE&

■■te., etc.

Sklep i magazyny w domu własnym, ul. Kopernika I. I.
C enniki n a  żąd an ie  g r a t is . 24— 31

S i

ORG AN O FIC Y A LN Y  
Galicyjskiego Towarzystwa chowu koni i wyścigów, jakoteż Towarzy­

stwa Zachęty i wzajemnej pomocy w chowie koni
oddany na u s łu g i

G-al icyjskie j  h o d o w l i  feon.1,
wychodzi raz  na m iesiąc; zaś podczas wyścigów, wedle potrzeby częściej.

Celem  u ła tw ien ia  bezpośrednich  stosunków  hodow lano-handlow ych, d ru ­
kow ane są b e z p ła tn ie : a) O głoszenia zam iarów  k u p n a  lub  sprzedaży k o n i ; 
b) ogłoszenia Stanówki.

Z prawa tego korzystać  mogą tylko roczni abonenci.
P rz e d p ła ta  wynosi w A ustro-W ęgrzech : rocznie 10 koron, w R osyi 5 r s ,  w N iem czech 10 m k.,

num er pojedyńezy 1 kor.
Ceny og łoszeń : za 2 w iersze petitow e na pó ł stronicy i jednorazow e um ieszczenie ogłoszenia

60 halerzy.
Nowi roczni abonenci o trzym ają  na  żądanie o ile starczy, poprzednie cztery roczniki czaso p ism a;

cena rocznika 10 koron.
A d res  A dm in istraey i „Hodowcy koni11: Grabownica (via Sanok).

W
1

c. k. dostawca nadworny. 23—26
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Z d ru k a rn i i lito g ra fii P ille ra  i Spółki we Lwowie ul. Łyczakow ska 1. 3.


